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St. Petersburg dnia 8 listopada>
( l  Ruskiego Inwalida.)

Z okoliczności W y so k ich  Im ien in  Jego C e­
s a r s k i e  r  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i ^ z e c i a ?  M i c h a ­
ł a  P a w ł o w i c z a ?  dzisia zrana, W i e l k a  X i e z n a  J e y -  
m o ś ć  H e l e n a  P a w ł ó w n a ,  przyymow ała powinszo­
wania znakomitszych urzędników d w o r u , cyw il­
n ych  i woyskowych. Dziękczynne modły i Te 
Deum  śpiewane były  we wszystkich kościołach. 
W ieczo rem  miasto było  oświecone.

— H rab ia  H ip p o l i t  de la Rochefoucault, se­
k re ta rz  poselstwa francuzkiego? i P . R o el , sekre­
ta rz  missyi niderlandzkiey, otrzymali szczęście? d. 
y t. ra. stawienia się Nayjaśnieyszym C esarzow i 
i Cesarzowym A lex a n d rzb  F edorow nik  i M a r y i  
F sd o ro w h ik .  ______

St. Petersburg d. g listopada.
(z R u s k ie g o  In w a l id a . )

Przez naywyzszy dyplomat J. C. M. pod dniem 
i4  października, rzeczywisty radca tayny? Chani- 
kort>, mianowany kaw alerem  o rderu  ś. kVtodzimie- 
rza  większego krzyża pierwszey klassy.

— P odług  doniesień z G ruzyi pod  d. jtg pa­
ździernika, Persow ie zupełnie wyszli z Szyrwanu, 
a Jenora ł  major, K rabbe,,k tó ry  b y ł  w  Kubie, sta­
ną ł  już w Slarey-Szamachie.

B y ły  szyrwański Chan M u sta fa , po p rz y ­
byciu  z Kuby do Starey-Szamachy, otrzym ał od 
Szacha rozkaz: w ysłać do Persy i Szachzada , Szi- 
chali M irzę , zostawić przy sobie piechotę perską  
(Sarbazów), i samemu' pozostać w Szyrwauie. Nie 
uważając na ten rozkaz M ustafa  Chan, zapewnio­
ny o zbliżeniu się J en e ra ł  majora Krabbe, cofnął 
się przez, urządzoną przepraw ę D iaw at na rzece 
K ur , starając się pociągnąć za sobą mieszkańców 
Szyrwanu , osobliwie zaś koczujących: ale ci, wcze­
śnie przeniknąwszy jego zamysł, rozbiegli się. M a­
ła część uwiedzionego ludu niezwłocznie oswo­
bodzoną została przez b ra ta  M ustafy-Chana , H a- 
szim-Chana? k tó ry  razem z drugim i Bekami, znay- 
dującymi się przy  Jen e ra ł  majorze Krabbe , gonił 
M ustafę  z częścią szyrwańskiey k o n n ic y , aż do 
JJ&awata. W  ucieczce swey nieprzyjaciel naw et 
nie pomyślał o magazynach, będących we w siach  
jLakki i Pawadze.

Podług różnych wiadomości, w P ersy i  zebra­
nych, utrzymują, źe Szach, widząc się z Abbasem- 
M irzą  w A g a rze , czynił mu w y rz u ty ,  a naw et 
groził odebraniem Następstwa i wykłóciem oczu: 
potym  jednakie, zmiękczony prośbami i zapewnie­
niami jego , dał jeszcze woyska. Abb as - M irza, 
otrzymawszy ten p o s i łe k , stanął obozem blizko 
mieyaca? nazwanego Machrizłu, o k ilka  w iorst od 
mostu Chudoperińskiego, i puścił pogłoskę, ze ma 
znowu przeehodzić A rax. W  tern ostatniem zda­
rzeniu natychm iast spotkany będzie przez woy­
ska Jen e ra ł  adjutants Paskiewiczat znaydujące się 
między A r  axe  m  i Akuglapem  , nad rzeką Cze- 
raken.

Pzyjeżdżający z guberniy, za M oskwą  poło­
żonych ? opowiadają, że a nich śnieg dawno już
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wypadł? ciągłe trwają mrozy, i sanna droga zu­
pełnie stanęła. (P. P.)

N i d e r l a w d Y.
Bruxella  d. 5 listopada.
(Journal de S t. Fetersbourg.)

II, K K . W  W . Xięstwo Salm-Korburgscy 
prfeybyli do luteyszego miasta.

Lew kolossalny vVaterlooski? umieszczony te­
raz został na swem podnoźu.

Oto są niektóre szczegóły o sprawie Gre­
ków, wyjęte z listu, pisanego z Milo  pod d. 10 
września, i ogłoszonego w jednym z dzienników 
zagranicznych, bez zaręczenia autentyczności:

,?............. W ypadki się skupiają; walczą po
wszystkich punktach. Ib rah im , którego woysko 
bardzo jest osłabione, czynił bezskuteczną przeci­
wko Maynie w ypraw ę, gdzie wiele utracił lu­
dzi. Nie jest on w stanie czegokolwiek przedsię­
brania, ai do nadeyścia nowych posiłków; zdaje 
się zaś, iż w ninieyszych okolicznościach Mehmet 
Ali nie zechce sił swoich wycieńczać. Janczaro­
wie Kandyyscy tak pow stali, i i  nie można m y­
śleć o kłóceniu ich spokoyności.

„ Od dwóch miesięcy, ammunicye wojenne 
i artylleryczne, należące do wyprawy • lorda Co- 
cluane , wyładowane zostały w Napoli ; lefcz nie 
wiadomo, gdzie się sam Lord obraca. Tym 
czasem sternicy greccy robią co mogą. Ma­
ła eskadra, wysłana na pomoc wyspie Samos, nw aia 
kapitana baszę i siły liczne, które zgromadził w  
Scula^JSuova. Kanaris rzucił się pośród tey flot- 
ty ze zwykłem sobie postanowieniem? lecz jego 
statek paluy zatonął, w chwili, gdy , przedarłszy 
się przez ogień okrętów i fregat nań ude­
rzających , potrafił zahaczyć okręt admiralski, 
na którego pokładzie udało się spiesznie ugasić 
pożar. Pięćset czy sześćset Turków , którzy się 
rzucili do morza za pierwszą trwogą, utonęło. Ze 
dwunastu ludzi, towarzyszących K anarisow i, o- 
śmiu zginęło, a reszta równie, jak on, ciężko ra ­
nieni ; życie jego wszakże nie jest w niebezpie­
czeństwie. Chociaż bez widocznego skutku, wy­
padek atoli ten sprawił wielkie na Turkach w ra­
żenie , i jest nadzieja ocalenia Samos.

„ Reszyd-basza wkroczył do A ttyki w i 5,ooo 
ludzi. Basza Negrepontu z nim się połączył. Na- 
próżno usiłowali Grecy oprzeć się tak przewa­
żnym siłom. Musieli się cofnąć, zostawując mo­
cny garnizon w twierdzy Ateńskiey, która jest 
dobrze w żywność opatrzona. W oyska regularne 
wybornie się potykały , a poniostezy małą stratę, 
cofnęły się do Salam iny, gdy wszelki opór był 
niepodobnym. Przytaczają wiele znakomitych czy­
nów taktykosow. Połkownik Fabvier ? który się 
nayświetniey odznaczył, uzbroił półwysep Metenę, 
przed wyspą E g i n ą a nie Poro , jak powiadano} 
założył on tam swoje siedlisko. Oficerowie za­
graniczni połączyli się w hufiec święty i tym 
sposobem będą mogli wielkie robić przysługi: bę­
dzie to środek, około którego będą się jednoczyli 
wszyscy Filoheleni, których zapał był tłumiony, nie­
możnością jego użycia.

„ Gordon przybył do Grecyi z 80,000 tala­
rów, pozostałych z pozyczki; rozdawszy małą część, 
sam potem udał się do Zante, odpowiedział on



deputowanym, Ee rząd przysyłał doii, upominając 
cię o te  pieniądze jako należące do G re cy i ,  ie  
m ia ł  in s tru k c je  i  Łe tnie rnoźc zaw odzić in teres-  
sów swoich zw ierzchników .

„  D eputow ani wszystkich p row incyy  udają się 
n a  zgromadzenie narodowe, zwołane do Poro, dla 
za trudn ien ia  się elekcyami, daleko od w p ły w u  woy- 
ekowego. “

P odług  innego listu z M ilo  pod d. 8 wrze- 
in ia ,  Ib rah im  basza, zawiódłszy się w  swojey w y ­
p ra w ie  przeciw ko M a j n i e , spalił 4 oo wiosek w 
okolicach S p ar ty  i  M izytry .

. r *  —
F  s  a s  c t  i ,

P a r y ż  d. 4 lis topada .
(* G a i e t y  W ars ia w sk ie y . )

Jeden  z tu teyszych Dzienników  obchodzi ro­
cznicę 1 im ienin  ^ M o n a rc h y n a sz e g o ,  wyliczeniem 
d o b ro d z ie y s tw , k tó re  od niedawnego czasu w y­
św iadczy ł:— „S e rce  K ró la  Jm ci (pisze ten Dzien­
n ik )  jest bogatym s k a r b e m , nigdy niew yczerpa­
n y m ,  k tó ry  się zawsze o tw iera  na głos nieszczę­
ś liw cy w iernośc i)  nienngrodzonego męztwaj lub 
n iepoznaoey cnoty; M o n arch a  od czasu pobytu 
swego przez lato w- <Sf. Cloud, kazał przeszło 5oo 
penśyy  Umieścić na liście c y w iln ey ;  między te- 
m i, k tó rym  ją wyznaczył, znaydujemy w dow y u- 
ton ionych  m aytków , potom ka nieszczęśliwego G a­
la s a , tudzież1 ofiary politycznych naszych niez­
god i dum y tego r k tó ry  ziemię pustoszył. W i ­
dać na  tey  liście nazwiska, pogrążoney w smutku 
s ie ro ty  Jenerała ,  p rz y  nazwisku sieroty prostego 
żołnierza, k tó ry  długo walczył za sławę Francyi.  
L iczne wsparcia  dano u b o g im , pogorzelcom i 
w łaścic ielom  ziemiańskim, przez powodz lub grad 
zniszczonym; obmyślono wzrost rękodzielni L u -  
gduńsfcieh,- i uczczono; pam ią tkę  L ą p eyro u sa . 
■Rolnictwo nakonidę otrzymało wielką zachętę przez 
wyznaczenie 3o.ooo fcaitków na założenie wzoro­
wego folw arku. Chrześcijanie w  Palestynie, w  Sy- 
r y i  i G recy i dostali zkaczhy zasiłek pieniężny, a 
na' wyp'nrządZeńie Kościoła S. P a w ła  W R zym ie  
posłano Go.bóo franków. Dał nareszcie K ró l  Jmć. 
n o w y  dowód Wysokiey życzliwości svt|oje.y dla sto­
l icy  ttifeyszey, Wyznaczając przeszło 8oo,oa0 f r a n ­
k ó w  na p rzy o zdob ien ie - tea tru  F a v a r t ,  a 3 mi- 
m łli iony  5oo,oóó‘ franków  na wystawienie now e­
go tea tru  O p e ry  korniczney. N ie zapomina Mo­
n a r c h a ,  iż jest 'potomkiem H e n r y k a  I P . ,  k tó ry  
się nazyw ał p ierw szym  obywatelem P a ryża . “

—  D n ia  6 listopada. —
1 (Jtruj-naf de S t .  Pe tersbourg .)

J l ir la  P a r y z k a  d. o listopada. P ięć  od sta, 99 
f r .  60. T rzy  od sta, 70 fr. 10. A kcye banków o

fr .  Pb’zyczka K ró lew ska  hiszpańska, 4y?-.
 H rab ia  M ontesqu ieu  mianowany został ka­

w a le rem  orderu  legii lionorowey wielkiego k rz y ­
ża", m argrab ia  M o rtern a rt w ielkim  urzędnikiem, 
a  -vfrce-nrabia C aśtelbajac  komendantem, tegoż o r ­
d e ru .  Prócz tego J .  K. M. mianował wielu k a ­
w a le ró w  pomienionego ‘orderu;

— F . M a r tig n a ć  m ianowany został w ice­
h ra b ią .

_* M arszałek Xą,ąże Raguzy p rzy b y ł  d. 3 b. 
nr. do P a r y ż a ;  K ró l  przyjął go nazajutrz na au- 
dyency i  p iy w atn ey ,  k tó ra  trw a ła  godzinę*

1 ' J j  L o rd  C cchrane  -p rzy b y ł  do s ł ix .
’  H is to ry  a  N apoleona , przez W a lte r a  Scot­

t a , będzie składała, jak s łychać 7 tomów in liro. 
T f z y  pierwsze tomy są już pod prassą w L o n d y ­
nie . P rzek ład  wyydzie w  jednym czasie w P a ry -  

u  Gosseliną.HięgaTtn  X ięc ia  B o rd ea u x .

**• A n g l i a .
L o n d y n  dn ia  3o p a źd ziern ika .

( r  G a ie ty  W ars iaw skiey) .
il O brady  kongressu peruwijańskiego odłożono 

lyn i czasów i e do września r. b. Po instaljacyi kon­
g r e s u  w  C hili dnia 1 czerwca pierwsza zwyczayna 
aessya odpraw iła  się d n ja 'd  tegoż miesiąca, d y ­
re k to r  F r e ir e  postanow ił złożyć swoję dostoyność,

0 k tó rą  ubiega się cz terech kandydatów , aby ob­
jąć s ter rządu ^ley Pizeczypospolitey. W ypraw  ,tj 
złożom z 700 żołnierzy , pod dowództwem półko- 
w n ika  JJym sr  A n g l ik a ,  w ypłynęła dnia 9 w rze­
śnia z V alparaiso  do Chiloe, dla przyw rócenia  do 
posłuszeństwa tę wyspę, która się niepodległą rzą-* 
dowi chiliyskiemu ogłosiła.

Kządy w Caracas i I  V a len c y  i  oświadczyły^ 
iz nie chcą czynić żadnego stanowczego, kroku, do- 
jpóki B c liw a r  nie przybędzie. M a rin o  wszedł ze 
5oo żołnierzami do C aracas , gdzie także spodzie-* 
wano się P a e z a  z 5oo jazdy. Mniemają, iż B e r -  
m udez  uda się ku  Caracas.

W ed łu g  doniesień z H a w a n n y ,  flota h iszpań­
ska pod dowództwem kommodora L abordc  jeszcze 
tam do d. 12 września nie wróciła. Burza d. 6 te- 
gog miesiąca zupełnie ją rozproszyła; szoner D t-  
chosa, mocno uszkodzony, zawinął dnia 28 w rz e ­
śnia do C h a rle s to w n ; u trac i ł  maszty i musiał G 
dział w rzucić  do morza; fregata L e a lia S  wiele tak-* 
że ucierpiała . *

A  t! s T  r  r  A.
n  iedeń dnia  3 listopada.

(Journal de St .  P e te rsb o u rg .)
K ró l  Jm ć  Neapolitański w yda ł okolnik  W 

treści następującey: ,, J. K .  M . , wszelkich dokła­
dał usiłowań, aby zniszczyć zaród błędów polity­
cznych  i ów duch  sektarski, k tóry  od lat kilku* 
obłąkuje opinią wszystkich. Spraw iedliw ość i ł a ­
skawość K rólew ska, w całym okazały się blasku-, Oy*. 
ciec swoich poddanych J. K . M. korzystając ze ś w r ę ^  
tey  okoliczności jubileuszu, starał się nap. ow adzie 
każdego 11a drogę p raw d  chrześcijańskich, praw ­
dziwa zasadę szczęśliwości na tey ziemi. J . K. B/Ł 
dostrzegł pobłażania władz przeznaczonych do p o ­
wściągania i karcenia występków. Z tego w zg lę ­
d u ,  oświadczył na radzie zwyezayriey P ań s tw a ,  
swoję naywyższą wolą, aby wszystkie władze, j e ­
śli się nie chcą wystawiać na odpowiedzialność o- 
sobislą, przez niedopełnianie swoich obowiązków, 
okazały naywiększą dzielność, czynnbść i moc ch a­
r a k t e r y  tak, iżby się bez ohaw-y własnego n a ra ­
żenia “ >ez naymuieyśzego Wahania, stosowały do 
p ra w  postanowionych na tych  wszystkich, k tó r ty -  
by, prosto lub pośrednio, okazali niebezpieczne na  
tro n  godzenie.”

G a l i c y a . i  L o u o m f .Ry a .
Lwów , dnią  3o p a źd z ie rn ika 1

( i  G a ie ty  W arszawskiey) .
Dnia wczorayszego zakończyło się nabożeń­

stwo Jubileuszowe. Rano odprawili  processve 
A rcyb iskup i  obrządku G reko-Katolickiego i O r ­
miańskiego, wieczorem zaś A rcy b isk u p  obrządku 
Łacińskiego i Prym as K rólestw a H rab ia  z P o sta ­
wie H nkw icz} na czele swojego Duchowieństwa* 
G ubernato r krajow y, JO. Xiążę Lobkowicz z R a ­
dcami G ubernialnym i i znaydującymi się tu człon­
kam i S ta n ó w , by ł  obecnym na tey  uroczystey 
processyi. Niezliczone mnóstwo ludu wszystkich 
stanów płci obo jey , szło z przykładuern nabożeń­
stw em  za wielce szanownym Pasterzem, z kościo­
ł a ,  K atedra lnego  Łacińskiego do kościoła K a te ­
dralnego Ormiańskiego, gdzie A rcyb iskup  P r y ­
mas przez A rcyb iskupa  Ormiańskiego przyjęty, 
odprowadzony został do Ołtarza Jubileuszowego; 
poczem udał się P rym as do' kościoła Bożego Cia­
ł a , a nakoniec do kościoła G re k o -K a to l ic k ie g o  
parafialnego Panny M aryi, i tu  A rcybiskup  M e­
tropolita obrządku Greko - Katolickiego wyszedł 
do d rzw i tegoż Kościoła naprzeciw  Prymasa. O d­
śpiewane ' T e  D eu m  i kazanie w  kościele K a te ­
dra lnym  Łacińskim  zakończyły nabożeństwo p o ­
k u ty  , potłezas którego tysiące głosów cisnęło się 
do tronu  Nay wyższego, błagając o własne zba­
wienie i długie życie ukochanego M onarchy  tudzież 
Oyca Świętego L eo n a  X I I . ,  k tóry w tym ro k u  
św ię ty m , całem u światu  bramę wieczney łaski o-* 
tworzył._____________________



H  i s i  n  s  i  j a ;
M a d ry t d. 26 października'.

(Journal de St.  Petersbourg).
K ról J 1x1 ć rozkazał, aby emigranci , których 

liezha, wedle ścisłego popisu nie przechodzi 3,000, 
tozesłani byli wgłąb królewstwa.

— Hrabia /'illa -łlea l  otrzymał listy wierzytel­
ne, w  tytule ministra pełnomocnego przy Dworze 
łrancuzkim.

— Król Jmć z okoliczności rocznicy swoich 
urodcin, rozdał wiele urzędów duchownych i be­
nefic jów  wakujących. \

— P. F irm in  U id o t , słynący jako typogcaf, 
helenista i poeta, przybył ze swoją małżonką do 
tuteyszey stolicy; gdzie zamierza przepędzić zimę 
przy swojey córce, Pani Ghallaye , małżonce je- 
neralnego konsula francuzkiego w Hiszpanii.

T  U R C T  A .
Stam buł dnia 11 października.

(Journal de S t .  Petersbourg.)
Z przyczyny zamieszki, która niedawno na­

stąpiła w N ikom rdyi pomiędzy nowo-zaciążnymi, 
odkryto tu spisek, zdający się bydź bardzo rozle­
głym w swoich odnogach. Główną spręży­
ną tego spisku jest dawny Mutewelis janczarów, 
k tóry  od łat kilkunastu przeniósł się do 'K urtalu , 
T przeciw wysp Xiązę.cych ; a teraz obruszył się 
za zniesienie korpusu, do którego niegdyś należał* 
Porozumienia, które utrzymywał, tak na brzegach 
Azy i, jako i  w K onstantyuopolu, zyskały mu wiel­
ką  "liczbę stronników, a pomiędzy tymi 4od ludzi 
* korpusu mandragisów, których obowiązkiem jest 
doglądać trzód wielkiego Sułtana. Podeyrzane 
przechwałki nowozaciężaych nikoruedyyekich, po­
między którymi nieokotitentowani utrzymywali 
swoich agentów , i ich bunt zawcześny, pomimo 
zaleceń spiskowych oczekiwania przyjaźney porv,od- 
k ry ły  spisek rządowi, który jął się naydzieiniey- 
szycli środków, przeciwko winowaycom. Mandra- 
gisowie zorali wytępieni, i powiadają, źe do 3,000 
innych osób uległo karze śmierci. Korpus 4,000, 
posłano do Nikomedyi, dla przytłumienia powsta­
nia, a okręty wojenne stoją na-morzu Myrmora i 
w  Bosforze, ku prz- cięciu wszelkich związków, 
pomiąd-.y brzegami Azy i i Europy.

— Znaczne powiększenie wydatków na utrzy­
manie A\o^sk nowych, zmusiło rząd do szukania 
nowych źródeł przychodów. Na wszystkie kra­
my nałożono opłatę, 5, 10 i i 5 paras na dzień, Sto­
sownie do ich wielkości, położenia i przeznacze­
nia; bióro szczególne zosłało utworzone do odbie­
rania. te^jo podatku.

C p  i s a n i e  S t a m b u ł  u.
(z Gaze ty  W arszaw '.k iey .)

Konstantyna poi, Stam buł, albo Istam buł, B y -  
tancytitn , stolica tureckiego państwa, leżąca pod 
4a 6 o' iu" szerokości północcey, a pod 20" 38' 47'' 
dług ści, nad ciaśniną tegoż nazwiska, która ją od 
Azyi oddziela , odległa je^t od P aryzęi na 5o5 
mil francuzkich. Stam buł właściwy, to jest, bez 
przedmieść, zaymnje, na przylądku złożonym z sie­
dmiu pagórków, Irćykątną płazczyznę, [ tó rey  ob- 
wód wynosi blisko 5J mil. Podstawa tego troy- 
kąta położona jest na zachód , i ograniczona po- 
dwóyńym murem z wieżami po bokach, opatrzo­
na rowem na 25 stóp szerokim , który oddziela 
Stam bu ł od reszty stałego lądu- Dwie inne stro­
ny są określone na południu przez brzeg morza 
M arm ora , na północnym zaś wschodzie przez orkio- 
gę Konstantynopolitańskiego kanału , wchodzącą 
daleko w. l ą d ; ta oddziela Stam buł od jego qel- 
nieyszych przedmieść, i A t nię wpadają rzeki 
C ydaris i Barbisęa. M ury  broniącd* miasto od 
zachodu, są w ogólności dosyć wysokie i A v y -  

stawione z płaskich cegieł lub ksmieni d\A ra  razy 
grubszych od cegły. W zniósł je T eodozyusz; 
są one w dość dobrym stanie.

Liczono tam więccy niż 7 bram; lecz resz­
tę zamurowano. Nayznacznieysza, lubo naywię- 
« sy  poniżona; jest Top-capoussi czyli F orta  San-

.tłi Romńni. Ostatni Cesar* ' Greeki* Konstantyn
Paleolog , został, przy niey zabitym, i przez Tti^- 
to Turcy  weszli do stolicy Wschodu. Podwóyny 
mur, podobnież z wieżami po bokach, łączy się 
z niurem poprzednim i otacza Stam buł ze- strony 
przylądka i kanału; widać Avr.im ślady naprawy; 
czynioney przez T u rk ó w , a gdzieniegdzie gruzy 
Greckich i Rzymskich domów; ma on siedni 
wchodów ze strony morze, a 10 od kanału. K a­
nał ten tsvorzy naypiękr rszy i naybezpiecżniey- 
szy port a v  Europie. Yt eyście do niego jest o- 
świecone dwiema latarniami morskiemi, i obwaro­
wane przez twierdze i baterye , sypane z jedney 
strony przy końcu seraju , na kraju przy­
lą d k a , na którym się S ta m b u ł  AA Znosi; z d ru g ie j  
zaś strony j jrzy ty k a  do zbrojoAeni Top-hana, da 
wschodniey stronie przedmieścia GałataJ  Długość 
tego portu Avynosi przeszło 3ooo; a naymnieyśza 
szerokość 3oo sążni- Ta obszerna przestrzeń, o-  
kryla mnóstwem statków wszystkich narodów, po 
którey ustaAvicznie uwijają- się kaiki czyli ture­
ckie baty kształtnie ozdobione, przedstawia naddr 
ż y wy  obraz, osadzony, źe tak rzeczertiy; hudowłd- 
mi przyjemnego i rozmaitego kształtu.

Port oddziela ód miasta przedmieścia Galatdy 
P e ra  i  K assim -P asza . Przeeftnieście Fittb  przy­
tyka na północ do murotv Stam bułu ; w  o ićA  Spo­
strzegać się daje grobow iec  Eiuba, Chorążego P r o ­
roka, w ystaw iony  przez M ahom eta I I ,  rów nież i  
piękny meczpt, gdzie płożone są: pałtśz, który no­
szą Sułtanowie, gdy na tron Avstępują, i w szyst­
kie  re likw ije  P ro ro k a ,  wyjąwszy sztandar czy li  
sandżakszerif, który zachowany jest Avserajuj Zr»ay- 
duje się także na tern przedmieściu kiłkai p a ła ­
ców , należących do X iężn iczek  z Cesarskiej rodzi-  
ny. Na przy leg łey  żyżney dolinie stoi' Kictat Chd- 
nehi piękny pałac, zbudowany przez Achnwda I I I ,  
podług planu danego przez francuzkiego1 posła* 
PrZedrrtieście K assim -P asza  zawiera TtśrSdneh, tb 
jest Anielką morską'zbrojownią , obszerne AVars'tA- 
ty okrętowe, pałac kapitana baszy; koseaVy, m ie­
szkania dla n iew oln ików  i  rzem ieś ln ik ów . i mh-  
czet, Na wchodzie  przedmieścia X a ’isilrt-'Pdszy jbst 
przedmieście Gala ta, podzielono na d w io  ćzęści, 
Galatćt i P e r u ; pierwsza ma blisko p o łtory  m ili  
obwodu, otoczona jest m um m i z ,2  bratiraittiji 
ma cytadellę  bardzo wysoką, nir waną Avi'eżą! C h r y ­
stusa  , a zbudjoWaoą przez Anastazego • zawiera  
w ie le  meczetów,, fontftńhę bogato przyozdobioną i  
w ielką  liczby śklćpoW , zajętych przez k u p ców  
wszystkich  narodów; a v  niższ"v cześćiy1 przy .wey~  
ściii do portu , jest w ie lka  zhr. \ Top-Aana;
tam Avidac składy zflpssoW artym .r .]#  koszary pit- 
szkarzy, i piękną ludu i s a m ią .v Prze dni i'eś cię, P ó­
ra- rozciąga się na pobliskietn AA zgórZu i jest .bli­
sko na milę d ługie .  Jest źle w y  Brukowa he i dó-  

nieforetnnie zabndowan,e. Przemieszkują ha 
nicm E u ro p e jscy  posłow ie  ze swoimi tłumaczami, 

do«vć p ięknych  demach bud'owahycli j. kMlnie- 
nia. Znaydują isię w  nióm cztery katolickie ko-  
s c io ly , jeden grecki', klas»tór derw iszów z zako­
nu Mavldvis, i kollegium dla młodzićiiców prze­
znaczonych do seraju; cała prawie’ ta" Część jeśt  
Europeyska. • >

Stam buł w ł a Ś ć ń W y ,  p o ł o ż o n y  n a  s l e i b m f t f p a -  

g ó r k a c l r ,  a a  z n o s z ą c y c h  s i ę - n i e z n r ^ z ó i f e  i ‘ ł t f r S i h i i i t t  

a a -  k s z t a ł c i e  a m f i t e a t r u ,  a  k t ó - r y c h  w  i e r z c h o ł k i  u -  

A v i e n c z o n e  s ą  k o p u ł a m i  m e c z e t ó w  i  ł a z ł e ń c k i  p r z e ­

p l a t a n y c h  d r z e w a m i  i  • s t a r o ż y t i r e r n i  ą r ó m n i k a h t L  

Stam buł t e a  w y s t a w i a  o d  s t r o n y  znnąźa. j e d e r t  z 
n a y p i ę k n i e y s z y c h  a v  ś w i e c i e  A v i d o k o A v ;  s P ż ; k o d « j v 9 b  

s e m o  m i a s t o  r i i e  o d p h w ś a d a  t e y  z t e W n ę t r z i i C y t  o t ó -  

z a ł o ś c i ;  a l b o A v i e m  p r a A V i e  v V s z y s t k i e  u l i c e  s ą ^ c i s t -  

s n e  , ' g i i e r e g t i l a i - u e  i  n i e c z y s t e  ,  a "  w i ę k s z a  c ż ę i ń  

d o m ó w  w y g l ą d a  j a k  d r O W n i ś n e - b a r a k i ,  a a  k t ó r y c h ,  
w y ż s z e  p i ę t r o  t w o r z y  A A - y ^ t i w y  z a c i e m n i ą j ą e e  w i ­

d o k .  W  w i e l u  i r . i f V s c a c h  n a t r k f i a ' s i r , ;  a ł b ó  n a  o b ­

s z e r n e  p u s t e  p » z e s t ‘r z e ń i e  p o k r y t e  t u  ’ i - ó w d ź i e ' 0 -  

k o p c i a ł e m i  g r u z a m i ,  l u b  i ;  - d o m y  o p u s z c z o n e  p r z ó ś  

m i e s z k a ń c ó w ,  z p o A v o d u  m o r o w ó y . ,  z a ć a z y .  J e d n a ­

k o w o ż  o b o k  t y c h  l i c z n y c h  p o m i e s z k a ć ,  s p o s l r z ć -  

1 g a ć  s i ę  d a j ą  n i e k t ó r e  p a ł a c e  i  z n a c z n a  l i c z b a  g m a ­

chów godnych Avzmianki. Naycelnieyszy z nicli



jest Seray czyli pałac Sułtana, zaymujący grunt 
dawnego B yza n cyu m  , na południowym wscho­
dzie od portu, a północnym wschodzie od morza 
M ctrmora. Pałac ten, chociaż znayduje się w  ob­
wodzie miasta, otoczony jest przecież wysokiemi 
murami, z óśmią bramami, z których naysławniey- 
sza jest Babihum ajoun  (Wysoka Porta) , ciężko 
zbudowana » mająca kształt bastyonu; po pra- 
w ey i po lewey t stronie tey bramy wystawia­
ją głowy przestępców i  niektórych nieprzyja­
ciół na woynie zabitych; wchodzi się przez nię 
na pierwszy dziedziniec* na którym stoi mennica, 
pałac W ielkiego W ezyra i dawny kościół ś. I r e ­
ny > założony przez K onstan tyna , który obrócono 
na skład starey broni. W chodzi się potem przez 
bramę Orta-kapuossi na drugi dziedziniec, na któ­
rym jest sala Dywanu , staynie Sułtana i t. d.; w  
głębi jest brama Szczęście (JJabisaadet), obok któ- 
rey wznosi się dobrze zachowana kolumna Teo- 
dozyusza W ielkiego. Ta ostatnia brama prowa­
dzi do tronowey sali, do biblioteki seraju, do po- 
kojow Sułtana, do haremu, do skarbcu i do wie­
lu innych gmachów, w  których panuje wspania­
łość dziwaczna i bez ładu. Reszta seraju, rozcią­
gająca się do końca przylądka, składa się z ogro- 
aow ozdobionych bardzo gustownemi kioskami, a 
z których jest bardzo piękny widok na morze i 
na azyatyckie brzegi. Sułtan mieszka od nieja­
kiego czasu zwykle w pięknym pałacu,  poło­
żonym na końcu seraju, naprzeciwko Skutari. Se­
ray zbudowany był przez M ahom eta l i i  a upię- 
krzony został przez jego następców; tworzy on sam 
małe miasto, którego niepodobna całkiem zwiedzić 
cudzoziemcowi, a który może zawierać 6,000 mie­
szkańców. W  tymże samym kierunku znayduje 
się A tm eidan  (dawny H ippodrom ) plac trzymają­
cy 25o kroków długości a 160 szerokości; piękny 
meczet A chm eda I I I , zaymuje jeden bok jego.

Ze wszystkich pom ników, które przyozdo- 
biały dawniey to mieysce, widać tylko Egipski o- 
belisk 60 stóp w ysoki, wężykowatą kolumnę od- 
dawna uszkodzoną, i kolumnę wysoką na g istóp , 
obwiedzioną bronzem przez K onstantyna  P orfiro-  
genita. Na tymto plaiu turcy odprawiają woy- 
skowe ćwiczenia dzirylem, i do niego zmierza Suł­
tan swe kroki w  wielkich obrzędach lub publi­
cznych rozrywkach. W  środku nayludnieyszey 
części Stam bułu, jest stary pałac (Eski-serai) ob­
wiedziony wysokim murem, mającym około J mili 
obwodu; mieszkają w nim kobiety zmarłego Suł­
tana. A ynalukaw ak-sera i czyli szklanny pałac, 
zbudowany przez A chm eda 111, dosyć blisko mo­
rza M arm ora, cokolwiek na zachodzie jEski-serai, 
do składania w nim pięknych zwierciadeł, które mu 
W eneoyanie podarowali; jest on sławny przez raty- 
fikacyą ustąpienia Krymu R ossyi; blkko niego 
były dosyć piękne koszary janczarów, świeżo zbu­
rzone.

W  kącie, na południowym wschodzie miasta, 
niedaleko morza M a rm o ra , stoi zamek siedmiu 
wież, dawna twierdza zbudowana przez greckich Ce- 
sarzów, a restaurowana przez M ohometa I I ;  ma­
ło jest obronna, i obrócona teraz na więzienie sta­
nu. Trzy z tych w ie i obaliły się przez trzęsienie 
xiemi w roku 1768 i nie odbudowano ich więcey; 
w  tym zamku odkryto łuk tryumfalny wysta­
wiony na cześć Teodozyusza, a który nazywano 
Z ło tą  Bram ą. Na siódmey górze, to jest, w pół­
nocnym kącie S ta m b u łu , widać Tekir-serai na­
zwany pałacem K onstantyna;  wystawia on same 
tylko szczątki budowy i kilka marmurowych ko­
lumn. -W idać jeszcze i w innych mieyscach mja- 
sta niektóre starożytne pom niki, lecz te są w o- 
góle bardzo zniszczone: naylepiey utrzymana jest 
porfirowa k''1 '.na na 90 stóp wysoka, na którey 
wierzchołk niegdyś posąg Apollina, lecz któ-»
ra przez ogień tak bardzo oszpecona, iż ją nazwa­
no Opaloną kolumną. Godna jeszcze uwagi me-

Pozwolono drukować: Z polecenia J W .
Andrtey Bucharski

m Druhąrjp

naSerya, k tóra  jest dawnym greckim kościołem, po­
święconym ś. Fokasowi.

Pod napisem Nieszczęsny P a łasz , czytamy w 
Dziennikach paryzkich co nas tępuje:  „  W -ado-  
mo, iż Napoleon  wszedł d. 2 2  łipca 1 7 9 8  ro ku  
zwycięzcą do K a ir u , w Egipcie.  W ład z e  tego 
miasta, k tórym te odwiedziny zbyt nieprzyjemne-  
mi bydź musiały, ofiarowały mu między inneuii  
także niezmiernie, kosztowne oryenta tne  pałasze, 
k tó rych  rękojeści wysadzane były  perłami i dro- 
giemi kamieniami  w  guście azyatyckim , a poch ­
w y  per łow ą macicą okładane.  Napoleon p o w r ó ­
cił  do- E u r o p y ,  a że posiadał w wysokim stopniu 
dar  prędkiego poznawania ludzi, jasna więc rzecz, 
iż by ły  dowódca korpusu  ochotników N e y  , k tó­
r y  się w  kampani i 1796 roku był  w s ł a w i ł ,  na­
stępnie ściągnąć musiał uwagę Napoleona  na sie­
bie. W  ro ku  tedy 1 8 0 2  N apoleon , jako Konsul,  
darował  m u  jeden z owy cii pys /uych pałaszów, 
a drugi  M iuratow i. Ten podarunek,  uczyniony 
N eyow i, uderzał  każdego, leni bardziey, Iż po­
wszechnie wiedziano , jaką wartość Napoleon  do 
tego pałasza przywiązywał.  Nieszczęsny pałasz, 
k tóry  N ey  na publicznem posłuchaniu ot rzymał,  
przechodził  z r ąk  do r ą k , i nareszcie dostał się 
w ręce stojących w ostatnim rzędzie osób , mię­
dzy któremi  znaydował  .się niskiego stopnia ofi­
cer  byłego pólku awerniońskiego,  k tóry  tam miał  
straż. Człowiek ten obe j rza ł  pilnie p iękny pa­
łas z ,  nie przeczuwając,  iż on we i3 lat poz'niey 
tak  ważny w p ł y w  mieć będzie na los N eya . Jaic 
wiadomo,  za powrotem Napoleona  z E lby  , N e y  
pomimo danego Kró lowi  przyrzeczenia,  przeszedł 
na stronę t amtego,  i lubo po klęsce F rancuzów i 
po weyściu sprzymierzeńców obwieszczonem było: 
iż n ik t  z powodu swojego politycznego postępo­
wania  i za zdania swoje nie miał bydź •oszukiwa­
nym , -to wszelako położenie N eya  , k tóry sobie 
mia ł  cóś więcey do wyrzucenia , jak polityczne 
postępowanie i osobiste zdania, większą o los jego 
wzbudzało obawę. N e y , k tó ry  to prędko zmiar­
kował,  aby iiyść wiszącey nad sobą burzy , udał  
się do wód t/lka n , dla czekania tam na paspor- 
ta, które go pod obcem nazwiskiem do Szwayea- 
r y i  przeprowadzić miały.  Jego żona i pewien 
bankier ,  z k tórym korrespondował ,  zaspokoili go; 
uważał  się bydź nieco bezpiecznieyszyrn, i posta­
nowił  pozostać w oyczyźnie ukryty .  Dnia 21 czerw­
ca 181Ś wyszedł rozkaz aresztowania N eya . Schro­
ni ł  się on przed tóm niebezpieczeństwem do zam­
ku  Bosnique, w którym krewni  jego żony miesz­
kali. Gospodarstwo grało przy tern bardzo dobrze 
swą rolę, żyło wciąż po zwyczaynemu , udawało 
przed każdym, iż nic niewie o N e y  u, i zapraszało 
często gości,  gdy tymczasem N e y  siedział sobie 
spokoynie i samotnie w  swoim pokoju. Pewnego 
dnia oglądał N ey  piękne obrazy jednego z bawial ­
nych  pokojów. Piękn y pałasz, który z przywiązania 
do Napoleona  rzadko kiedy odpasywał ,  zawadzał 
m u  cokolwiek , na jego nieszczęście, przy ogląda­
niu  obrazów; położył go więc na kanapie.  W  tern 
przychodzą niespodzianie goście , N ey, nie śmie­
jąc się pokazać , w ym yka  czem prędzey do 
swego pokoju i zostawia nieszczęsny pałasz na ka­
napie.  Wchodzą  goście;  jeden Pu łkownik  woy- 
ska Królewskiego , właśnie óv£ przed i 3 laty nic 
nieznaczący oficer,  spostrzega pałasz i odzywa się: 
TV tym  domu, albo je s t  Napoleon, albo wyw ołany  
N ey. Starają się wybić mu to z głowy,  lecz na- 
próżno. Przysięga jego wkłada na niego obowią­
zek donieść mieysce, w którem się ścigany u k r y ­
wa. Przychodzą żandarmowie,  a N ey  poddaje, się im 
dobrowolnie.  Rzecz dziwna , iż właśnie ci dway 
mężowie, co byli pałaszami tego rodzaju obdarze­
ni, jednakową śmiercią zginąć musiel i :  wiado­
mo bowiem,  że oba za wyrokiem zostali Rozstrze­
lani. u

Litewskiego Wojennego Gubernatora 
R zeczyw isty Radca otanu i Kawaler.

Redahcyi*



DODATEK. DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N i 58.
fVilno dnia i y  L i s t o p a d a  v. t ,  1826  Roku.

1 Od Litewsko - Wileńskiego Gubernialne- 
go Rządu ogłasza się, iż na uzyskanie długu na- 
leżnego Wileńskiemu C e s a r s k i e m u  Uniwersy­
t e t u  o i od W i l e ń s k i c h  obywateli żydów Leyby 
Abelsoua i Eliasza Giersona , za utrzymywanie 
przez nich młyuu Uniwersyteckiego, od pierw- 
szego i , o 46  rub. 54f  kop.,  od drugiego 1,281 
rub. 73* kop., oddane na publiczną przedaż dwa 
murowane domy położone w mieście Wilnie; a 
zatem życzący  należeć do targów, zechcą przy­
być do tego Rządu na naznaczone do tego terminy: 
l s z y  1 8 ,  agi 3 0 , następującego decenibra, a 
trzeci ostateczny we trzy miesiące od dnia pier, 
wszego wydrukowania, które poźniey nastąpi, w  
Sankt-Petersburskich albo Moskiewskich gazetach. 
Dnia 12 gbra 1826 roku.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Kowalenok.
Naczelnik Stoła Milanowski.

1 Z powodu konezącey się arędowney te-  
nuty młynu mieyskiego po Biskupim zwanego, 
równo z dniem 1 February i nadchodzącego 1827 
roku, Rada Mieyska Wileńska w zamiarze w y­
puszczenia onego w trzyletnią arędę, naznaczy* 
ła do licytacji trzy termma: pierwszy dnia 23 , 
drugi dnia 26 i trzeci dnia 29 idącego miesią­
ca nowembra, a na przetarg dzień iszy nad­
chodzącego decembra miesiąca. Aby więc Ambi- 
enci na wzięcie takowego młynu w trzyletnią 
arędowną tenutę z prawnemi ewikeyami do Ra­
dy Mieyskiey W ileńskiey na Ratusz jawili się, 
gdzie i przedkontraktowe punkta każdemu bę­
dą objawione. O czem taż Rada na skutek Prztd- 
pisania JW . Aktualnego Radzcy Stanu Litewsko- 
Wileńskiego Cywilnego Gubernatora i Kawalera 
Horna w dniu i 4 praesen. za N. 20,754 wyszłe-  
go, w Gazecie Kuryera Litewskiego trzykrotnie 
ninieyszym ogłasza. Datt w W ilnie nowembra 
l 5 dnia 1836 roku.

Jan Buk9za Prezydent M. W .
Sekretarz R. M. W . W'oytkiewioz.

\l  Z dozwolenia Rządu Uniwersytetu W i­
leńskiego niżey podpisana zakłada w tym roku 
pensyję dla płci żeńskiey wszystkich nauk przez 
tenże Rząu przepisanych w  K ow nie; Życzący  
w ięc umieścić córki swoje zechcą wcześnie się 
zgłosić. Barbara de Silyand.

Takowe doniesienie dozwolono drukować d. 
i 5 listopada 1826 roku Cenzor Ignacy Reszka.

1 Apteka po zeszłym Ronge w  Mieście 
Nieświeżu będąca, zapaśna w medykamenta, jest

do wyprzedania lub zaarędowania wspólnie z  ka­
mienicą i wygodnym pomieszkaniem. Ktoby ży ­
czy ł wspólnie lub razem czy nabydź albo zaarę- 
dować, niech się zgłosi do Nieświeża do W W .  
Dziczkowskich Regentów’, a tam za dogodną ce­
nę umówi się.

1 Sąd Taxatorśko-Exdywizorski, na usatyg- 
fakeyonowanis kredytorow i pretensorów zeszłe ,  
go Mateusza Burgielskiego, przez Remissę Sądu 
Głów. Mińskiego 2go Departamentu, w  roku je­
szcze 1 8 15 juiii 17 nastała, i w skutkaoh swoich  
przez poźnieyszą rezolucyą tegoż Departamentu  
daty 18 apr. 1826 r. potwierdzoną naznaczony, 
za powtórnem zebraniem się do majętności K u-  
łakowców w Mińskiey Gubernii i powiecie po- 
iożoney, z racyi niedokończonej jeszoze jeome- 
tryczney czynności i stosownie do żądania ja­
wiących się stron, Sądy swoje w  teyże maję­
tności kończyć się m ające, odroczył po raz już 
ostatni do dnia u  decembra biegącego 1826 r. 
z tem , iżby strony jakiekolwiek do ninieyszego 
konkursu stosunki mająoe, ze wszelką przychodzi,  
ły  gotowością, gdyż na odbycie tak w przedstę- 
pnyoh , jako też do oczywistey rozprawy k w e-  
styach, produktów i replik Sąd Exdywizorski 
zamierza pewny termin do dnia 18 eornndem, 
i w  tym czasie weźmie sprawę do ostateczney  
nam ow y, niejawiącym się więo lub niemająoym  
gotowości zakreśli ammissyą, 1826 r. 8bra i 5  
dnia, Jeronim Plewaka b. P. Z. W .

Ignacy Jażwuiski P. Z. W .
\ Tomasz Żolądź Pisarz Z. Miń.

Regent Michał Rewieński,

1 W  Mieście Gubernskim Grodnie na Pol-  
ney ulicy jest do wyprzedaży na wieczność dwo­
rek z ośmiu mieszkalnych staucyi składający się, 
oraz z czterma oficynami, kuchnią, staynią, w o­
zownią, szopą, swirnem, chlewem i sklepem, tu­
dzież ogrodem fruktowym i dwoma warzywne-  
m i,  z obszernym dziedzińcem, w  ogóle ziemi 
mórg jeden prętów dwieście ośmnaście i pręci­
ków dwadzieścia jeden zawierający, dekretem Są­
du EJxdywizorskirgo wieozyśoie z Exdywizyi ze­
szłego Imbry W .  Antoniemu Lisowskiemu W y -  
wodowemu Powiatu Nowogródzkiego Deputato­
wi wydzielony. Życzący sobie takowego za po- 
mierną cenę nabycia wiecznością, raczą zgłosić  
się do pełno umocowanego W . Jana Reczyńskie- 
go Adwokata Sub3cl;ów Grodzieńskich w  tymże  
mieście mieszkającego.

Dozwala się drukować dnia i 5 listopada 
1826 roku Cenzor Symon Żukowski.

3 . Od Mlmkley Skarbowej Izby ogłasza się ninieyszćmi iz położone w  luteyszey gubernii skar­
bowe majątki i czynszowe artykuły, wyrażone w przyłączouey przy ninieyszein Wiadomości, oddają 
się wszystkie w i2toletnią od d. 12 apryla następującego 1827 roku arendę, a część majątku Przylep, 
nazywająca się Rudnia, i w  woytowstwie Malawkach czynszowe artykuły w  51etnią tenutę; starostw a  
zaś hrasławskiego iolwark Marjanow do i 5 nowembra i 836 roku; dla targów terminy naznaczone 
tegoż roku podczas mińskich kontraktów w  marcu: iszy 81 2gi g, oci i ostateczny io> a na prze­
targ 11; zatem życzący należeć do targów i wziąć pomienione majątki i czynszowe artykuły w aren­
dę, zechcą przybyć w terminach do tey Izby z dostatecznemu w proporcyi dwurocznych uocbodow, 
•  wikeyami. Dnia 2y oktobra 1826 roku. Sowielnik Włodzimierz Weierlkowicz.

Sekretarz H ołyniew jcz.
Stoła pomocnik Troucewicc.



W iadom ość ,  ułożona p rzez  M i ń s k ą  S k a rb o w ą  Izbę  w  Oddziale G ospodarczym  , o majątkach) 
sk a rb o w y c h  i czynszow ych a r ty k u ła c h ,  p rzeznaczonych  na oddanie z p u b l ic z n y c h  ta rgów  od d. 12 
a p ry  la 1827 ro k u  w  a rendę .

Nazwiska majątków.

W  P o w i a t a c h .
M  i  ń  s k  i  m.

W  części m ają tku  P rz y le p  nazyw ającey  się
R u d n ia ,  k a r c z m y ............................................. 1
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O głuszen ie . W y ra ż o n e  w tey  W iadom ośc i  ska rbow e  m a ją tk i  i czynszowe a r ty k u ły  oddają się 
w  P r i y l e p ,  M . j w . j . M  . i ,  I t a J n i .  , .  .  ■ M O . w -
sk im  czynszowe a r ty k u ły  w  31etnią  tenutę ; fo lw a rk  zas M arjańow  do i.o n o w em b ra  i w ;  o 1.

S o w ie tn ik  W ło d z im ie rz  W e re d k o w ic z .  S ek re ta rz  H o ły m e w ic z .  S io ła  p o m o c n ik  i r ę n c e w ic z -

1



2 Z a w i a d a m i a  s i ę  n in ieyszedh:  i ż W Izb ie  
Ś k a r b o w e y  G r o d z i e ń s k i e y  b ę d ą  się o d b y w a ł y  t a r ­
g i  , n a  d o s t a w ę  św ie c  dla w o y s k a  w n a s t ę p n e m  
t r z e c h  l eciu,  t o  jest: z  d n i a  i  julii 1 8 2 7  po d z i eń  
i  julii »73o  r o k u .  T e r m i n a  t a r g ó w  n a z n a c z a j ą  
s ię :  U ,  i 3 i ]4 d e c e m b r a  b.  t .  Ż y c z ą c y  p r z y ­
j ąć  p o t m e n i o n ą  d o s t a w ę ,  r a c z ą  p r z y b y ć  do I z b y  
Ś k a r b o w e y  G r o d z i e ń s k i e y  n a  o z n a c z o n e  t e r m i n a  
z  d o s t a t e c z n e  mi  t w i k c y a m i .  G t o d n o  12 n o w er n -
b r a  .1826 r o k a .

P e ł u i ą c y  C z y n n o ś ć  G r o d z i e ń s k i e g o  C y w i l ­
n e g o  G u b e r n a t o r a  P r e z y d e n t  S ą d u  G ł ó w n e g o  2 
D e p a r t a m e n t u  F r a n c i s z e k  W e r e s z c z a k a ,

2 N i ż e y  po dp i sa ny  tria h o n o r  u w i a d o m i ć  
S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć  , iż b i l e ty  z k o l e k t y  W .  
L i c h t e a s z t e i n a  do  p i ą t e y  k l as sy  5o t e y  L o t t e t y i  
W a r s z a w s k i e y  od d n ia  18 t .  m .  W  jego K a n t o ­
r z e  d o s t a ć  m o i n a ,  o r a z  o z n a y m u j e  w s z y s t k i m  
k t ó r Ł y  n ie  od m ie n i l i  b i l e t y  n a  4 t ą  k la s sę  a p o ­
s iadają  2Cią że Va o p ł a t a  4 t e y  i p i ą t e y  k las sy ,  
b i l e ty  na  k lassę  p i ą t ą  d o s t a ć  n icgą ,  B i > t y  n a  t ę  
k la s sę  ty l k o  do d n ia  28  Ł. tu.  w y d a n e  będą .

F r .  v o n  A u e r .

2 O d  M i ń s k ie g o  G u b e r n i a l n e g o  R z ą d u  og ła sz a  
się ,  iż za n ie d o i m k ę  l i c z ą c ą  się n a  z m a r ł y h i  S za m -  
b e h n i e  T o ł o c z c e  za  t e n u t ę  a k c y z y y n y c h  p o b u r o w ,  
p r z e d a w a ć  s ię  będz ie  p o ło ż o n y  w  m i e ś c i e  M i ń ­
sku  na  u l i c y  F G i c y u ń s k i e y ,  t e g o  T o ł o c z k i  d o m  
m u r o w a n y ,  d w u p i ą t r o w y ,  s t a r y ,  z f u y n o w a n y ,  ze  
sk le pam i  u do łu ,  z z i e m i ą  i f r u k t o w e m i  d r z e w a ­
mi ,  o c e n i o n y  s t o s u n k o w o  p r z e d  zruvbov, an i em
1 2 . 0 0 0  rubli ,  m o g ą c y  po / r e p a r o w a n i u  pfzy nieść  
ro c z n e g o  dochodu 5ooo rubli,  7, przvb udo wa n is— 
rai> >ik to!  dla ludzi ,  stayują,  ch le we m ,  lodownią  
i s t ud n i  u, d rew n ia n em i ,  o c e m o n e m i  w t y m ż e  c z a ­
cie 58,2 rubli i r u c h o m o ś ć  składająca się z uh b low,  
©cenionych  7 8 k  rub 70 kop. ,  i dwóina  m uro-  
•waneini j e d n o p i ą t r o w e m i  s k r z y d ł a m i ,  ocenionerni
6 . 0 0 0  rub l i .  '  J a k o w e g o  d o m u  7, a t t y n e r i c y a m i ,  
z  p r z y c z y n y  r u i n y ,  k a z a n o  z ro b ić  o c e n k o w ą  po-  
w i e r k ę  i i n w e n t a r z ,  z p o k a z a n i e m  rzec / vw i s t ey  
w a r t o ś c i  w  t e r a ź o i e y s z ć m  jego s t anie ,  k t ó r a  p o d ­
cz as  l  i r g o w  o b j a w i o n a  będz ie ,  r ó w n i e  ze w y / e y  
p c i n i e p i o n ą  n ie d o im k ę ,  1 za t a k ą ż  pp^ o zę śc i  p r o -  
w ia r s t s k i ey  za d łu g  k o m r n i s s i o m e r a  £  u u r y n a  li­
c z ą c ą  się na  b y ł y m  M i ń s k L g o  mie sk i eg o  m a g i s t r a ­
li! pismovVodi telu A n t o n i m  L i s o w s k i m ,  t a k o ż  p f z e -  
d a w a ć  się będz ie  z pu b l i c z n e g o  t n i g u  d rew n ia n y  
t .rgo L i s o w sk ie g o  do m ,  z o s t a j ą c y  teraz,  w  op ie ­
k u ń c z y m  z a r z ą d z ie ,  o c e n io n y  5o o  r u b l i ;  z a t e m  
ż y c z ą c y  k u p ić  w y ż e y  p o m i e n i o o e  d o m y  z p r z y -  
b ud o w ar t i a m i ,  s k r z y d ł a m i  i r u c h o m o ś c i ą ,  z e c h c ą  
p r z y b y ć  do  t ego  R z ą d u  d la  t a r g ó w  n a  t e r m i n y :  
i s z y  za mie s ią c ,  2g '  za d w a ,  a o s t a t n i  w e  trz.y 
m i e s i ą c e  od cz as u  w y d r u k o w  an ia  t e g o  o g ł os z en ia  
w  S a n k t p e t e r s b u r s k i c h  a lbo  M o s k i e w s k i c h  g a ­
z e t a c h .  S o w i e t u i k  D e m i a u  C z e r n ia je w .

S e k r e t a r z  J a n  Z a b o r o w s k i .
Z a  N a c z e l n i k a  s to ł u  Ł as k i .

1 O ś w ia d c z e n ie  i m i e n ie m  W W J P P .  J a n a  1 
E l e o n o t y  z C z a r e y s k i c h  K o m o r n i c k i c h  za no s i  s ię  
7. n a s t ę p n e y  ok o l i cz noś c i :  V VJP. J o a n n a  W a s z k l e -  
wicRotVa p o c z ę ł a  k i l k a k r o t n i e  U po m in a ć  s ię  ti-o* 
ś w i a d c z a j ą ^ y c h  się,  o n ie jaki ś  obl ig  i d e k r e t  „ 0- 
t r z y t n a n y  j a k o b y  p r z e z  zesz łeg o  ś. p. F r a n c i s z k a  
N a r y m o n t a  W a s z k i e w i c z a  K o m o r n i k a  Starcdu-*

bo tvsk iego  Ba W .  f e l i x i e  W ołko^yskim  ze w ska­
z e m  s u m m y  s ie dm iu  t y s i ę c y  z ł o t y c h  pol sk ich .  P o ­
n i e w a ż  zaś  to  jey p p o m i n a n i e  s ię  p i z y b i e r a  t o n  
n ie j ak ie ys  n a p a ś c i ,  w i ę c  oś w ia d c z a ją c y  s ię  c h c ą o  
r a z  n a  z a w s z e  u w o l n i ć  s ię  od p o d o b n y c h  k o r r e -  
s p o n d e n c y y  i s t b s u n k o w ,  o ś w i a d c z a j ą  p r z e d  c a ł ą  
p ub l i c zn o ś c i ą :  że o ż a d n y m  cb l igu  i d e k r e c i e  o-  
t r z y n i a n y m  p r z e z  F r a n c i s z k a  W a s z k i e w i c z a  n a  
F e l i x i e  W o ł k o w y s k u n  n ie  w i e m y ,  t y c h  t r a n z a k -  
t ó w  ń  siebie nie m i e l i ś m y  i n ie  m a m y ,  i n i k o m u  
z g o ł a  n ie  odd a l i śmy ,  n a  c z ć m  n a w e t  w  k a ź d y i ń  
cz as ie  i m i e y s c u  w y k o n a ć  p r z y s i ę g ę  g o t o w i  j e ­
s t e ś m y .  Ja ko W e o ś w i a d c z e n i e  p o d a j ą c  dó  z a p i ­
san ia  do A k t  s ą d o w y c h ,  w ł a s n ą  r ę k ą  w  i m i e n i u  
w ł a s n e m  i ż o n y  podp i su j ę .  D i t t  w  W i l n i e  r o ­
k u  1 8 2 6  tr .ca n o w e m b r a  n  dn ia

J a n  K o m o r n i c k i .
R o k u - 1 8 2 6  m c a  n o w e m b r a  1 1 dn ia .  P r z e d  

a k t a m i  Z i e m .  P t u  W i l e n g o  s t a w a j ą c  osob i śc ie  
W .  Ja n  K o m o r n i c k i  n i n i e y s z e  o św i a d c z e n i e  w p i ­
sać  do p r o t o k u ł u  pod a ł  1 o n o  w t y m ż e  p r o t o k u -  
le w ł a s n o r ę c z n i e  podp isa ł .

P r z y j ą ł e m  J a n  Z i e n k o w i c z  R e g .  i K a w a l e r .
T a k o w e  o . ś y i  i a d cz en ie  w o ln o  d r u k o w a ć  d n ia  

1 1 l i s top ada  1 8 2 6  r o k u .  C e n z o r  R a d z c a  S t a n u  
I g n a c y  Reszka .

5 W e d l e  U k a z u  J e g o  I m p e r A t o r s k i e y  M o ­
ś c i  San.oV. ł . i d r ą c e g o  C a ł ą  Ro<Syą e t c .  e t c .  e t c .

U U r .  R a f a ł o w i  W ę c ł a w o w  iczow i  P o d k o m o ­
r z e m u  dobra  N o r w i d p o l  t r z y m a j ą c e m u ,  B a z y l e m u  
l w a n o w i c z o w  i , K r a s n o  M i ł a s z e w i c z d w i  A k t u a l ­
n e m u  T a y n e n l u  S o w i c t r i i k o w i  i K a w a l e r o w i  lub  
jego s u k c e s s o r o m ,  J O .  X i ę c ; u  J m c r  F r a n c i s z k o ­
w i  Sap ieha ,  a lbo  od Jego  p r z e l e w  m a j ą c y m  W o -  
j e w o d z in e y  C h m a r / , y n e y  , l ub  jev s u k r e s s o r o m ,  
M a r s z a ł k o w i  C h m a r z e  , M a r s z a ł k o w i  B u ł h a k o w i ,  
M a r s z a ł k o w i  A n t o n i e m u  W a ń k o w i c z o w i  cz y l i  je­
go  S u k c e s so ro m  , M a r s z a ł k o w i  S w i e ż y ń s k ic n n i ,  
b - za m b e ł a ac w ey  z S w i e - y n s k i c l i  B u t r y m ó w  iczo-  
w e y  lub  jey s u k o e s s o r o m ,  R o c h o w i  S y g i e t y ń s k i e -  
m u  T y t u l a r n e m u  S o w i e t n i k o w i  i K a w a l e r o w i  za  
p r ze lew  .- u  W ł a d y s ł a w a  Z a w a d z k i e g o ,  R o t m i s t r z o ­
wi K a z i m i e r z o w i  Ju t  l inow&kiemii , P o r u c z n i k o w  i 
J a n o w i  M a c k i e w i c z o w i  z a  d łu g  z  ob i igu  JVV. 
J e n e r a ła  G r a b o w s k i e g o , Czyli  jego s u k c e s s o r o m  
a l bo  n a b y w c o m ,  H e l e n ie  z K u n c e w i c z ó w  A r a i n o -  
w i c z o w e y , P r e z y d e n t o w i  K a s p r o w i  S k i r m u n t o -  
w i ,  s u k c e s s o r o m  A d a m a  S k i r m u n t a  P o d k o m o ­
r z e g o ,  P a w ł o w i  J a n u s z e w i c z o w i ,  J ó z e i o w i  M i l -  
k i e w i c z o w i ,  B o n i f a c e m u  K r a s s o w s k i e m u ,  J o a c h i ­
m o w i  M o k r z e c k i e n l u ,  Ł a p i n k i e w i e z o w  i, B a r b a r z e  
7. K a n u ń i k i c h  S z u m s k i e y  , K o m o r n i k o w i  B ob ro -  
w i c z o w i ,  S z a l a ł , n v c m a  I l o r o d u i c z e m u  l u b  jego 
s u k c e s s o r o m ,  B o g d a s z e w s k i e m u  D e p u t a t o w i ,  M i ­
ko ła jo w i  J ł a y d u k i e w i c z o w i , P o d le c k ie m u ,  S ie r k o -  
wetr iu ,  W o ł k o w i  K a p i t a n o w i ,  G a l i m s k i e m u ,  S l i -  
w h a s k i e m u , 1 P i e s k i e m u  Nadw o r n e m u  S o w i e t n i ­
k o w i ,  j a k o t e i  s l  i r o z a k o n n y m  L o z e r o w i ,  L e y b k o -  
w i ,  i I c k o w i  l R s s e l o w i c z o w i ,  o r a z  d a l sz y m  w s z y ­
s t k i m  k r e d y t c r o m  i p r e t e n s o r o m  lub  i c h  s u k c e s ­
s o r o m  g d z i e k o l w i e k  z a m i e s z k a ł y m  od  żał .  N o r ­
w i d a  m a j ą c y m  w y d a n e  r ó ż n e  obl igi ,  za p i s y  i r e -  
w e r s a  do d a t y  i 8 i 5 r o k u  m a r c a  6 d n ia ,  t o  jest  
do  cz as u  w y b y c i a  on eg o  z k r a ju  R o s s y y s k ie g o  i 
z a i n t a b u l o w a n i a  cz y l i  w n ie s ie n i a  do A k t  Z i e m ­
sk ic h  M i ń s k i c h  im i e n ie m  jego na  Łaxę  1 e x d y -  
w i z y a  o ś w ia dc z en ia .  P o z e w  p r z e d  S ą d  G l ó W n y  
D e p a r t a m e n t ń  2 G u b e r n i i  M i n s k i e y  z  I n s t a n c y i  
J a n a  N o r w i d a  b. Sę dz ie g o  P r e z j r d u j ą c e g o  P o -



w iatu  Borysowskiego, a  te ra * 'U rz ęd n ik a  służby 
ęgólncy w Koroissyi R ządow ey przychodów 
Sk«rbu i Komissarza do szc*t'gólnych poleceń 
JO  X ecia M i n i s t r a  Skarbu  Królestwa Polskiego 
Dziedzica Dobr Norwidpol i Szmaki w Minskiey 
i  Mobylewskiey G ubernii położonych, w rzeczy
0 to : l i  gdy przez wyrok Rządzącego Senatu 
ca dm u 24 januaryi 182'. roku zapadły, Dekret 
Sądu Głównego z daty  20 apryla 182a roku  w 
sprawie żałującego delators z wyżey cytowane- 
mi wierzycielami za tw ie rd za jący , zastrzeźonem 
zostało dla tegoż Norwida praw o wznowienia 
zapotrzebowania Exdywizyi nie tylko nad dzie- 
dzicznemi jego dobrami Norwidpola w  Minskiey 
G ubernii położonemu lecz i nad majątkiem dro ­
g ą  sukcęssyi przypaściź mogącym, żałujący prze­
to  Delator po ustałym już życiu m atki swey 
Brygidy z Swieżyńskich Norwidowey. stawszy 
się dziedzicem i samojedoym sukcessorem folwar­
k u  Szmakow w Mohilewskiey Gubernii w By- 
chowskim picie sytuowanego, stosownie do wyż 
cytowanego JEGO IMPER.ATORbK.lEY MOsCI 
Rządzącego Senatu  Petersburskiego wyroku i 
Ukazu oraz do D ekretu  Mińskiego G łów. Sądu
1 zapisanego w A ktach Ziem. Mińskich pod dniem 
6 marca 18 i 5 roku i 27 maja i 8 a 4 zaniesione­
go na Sądzie Głów. Miń. Oświadczenia, oraz od- 
zowńie do dalszych dowodow W toczącym  się 
processie składanych i złoży ć się mających, od­
dawszy dobra Norwidpol z wsiami Torhuny , 
T ru ssy  i Zaborze, przeniesione w Mińskiey G u ­
bernii w Picie Borysowskim, oraz folwark Szm a. 
ki w Mohilewskiey Gubernii w Bychowskim po. 
wiecie po łożone, celem kontynuacyi toczącego 
lie  processu exdywizyyncgo, pozywa obiałł.  w 
ty m  pozwie wyjaśnionych JOO. J W W .  i W  W .  
k redytorów  i pre tensorów  oraz ich sukcessorów, 
i jakiegokolwiek bądź ty tu łu  nabyw ców  przed 
Sąd Głów. Miński D epartam entu  ago spraw c y ­
w ilnych w prośbach: pi ••'znaczenia ta ey  i exdy- 
wizyi. wyznaczenia na te akta Urzędników, prze­
pisania onym  reguły Sądowi exdyw izorskienm  
zw y cza y n ey ,  polecenia sciągnienia kalkulacyi i 
w eryfikacyi z posiadanych funduszów i dom ie­
rzenia salysfakcyi dla wierzycieli sposobem wie- 
cr.ystey U x y  i exdywizyi, jakoteż rostrzygnienia 
tego wszystkiego podług prawa, 00 p rzy  wdiesie- 
niu spraw y żądanem będzie.

Roku 1828 mca 8bra  2ó d n ia ,  W o ź n y  ni- 
i t j  w yrażony  świadczę, iż dwie kopije takow e­
go pozwu w  spraw ie  W JP an a  Jana Norwida b. 
P rezyden. Sądu powiatowego Borysowskiego, je. 
dną W JP a n u  Mikołajowi Haydukiewiczowi S ę ­
dziemu Granicz. Ptu Mińskiego, drugą W J P a n u  
Janowi Łapinkiewiczowi nadwornemu Sowietni- 
kowi, oczewiście w ręce w mieście Mińsku we 
w łasnych  ich domach przed Sąd Głów. D epar­
tam entu  ago Gubernii Mińskiey podałem. Dat 
n t  zupra. B artłom iey  Birulla W oźny  Sądu Gł. 
agtf Depar. Guber. Mińskiey.

Roku 1826 Bbra 20 dnia, Na Urzędzie J E ­
G O  IMPERA'1 OBSK.IEY MO.SCI Ziemskim Ptu 
M ińs. s tanąw szy osobiście JP an  W o ź n y  wyżey 
w yrażony  takow ą re lacyą podanego pozwu ze­
znał, i to  swe zeznanie w protokule aktykacyow  
i zeznań wł śoą ręk ą  podpisał , przyjąłem i żo 
jest w  X ięgach świadczę. Leonard Bartoszewicz 
Z, P tu  Miń. Regent.

W y p is  z xiąg Ziemskich potocznych P o ­
w ia tu  Mińskiego.

Roku 1826 miesiąca oktobra  20 dnia. Na 
Urzędzie JEGO IMPERATORSKIEY MOSC1

Ziem. P tu  Mińsk, s tanąw szy osobiści* J p .  W o ­
źny  niżey w yrażony  re lacyą podanego pozwu ze­
znał i to swe zeznanie w protokule aktykacyow 
i zeznań własną ręk ą  podpisał, k tórey  w yrazy  t a ­
kowe: Roku 1826 miesiąca oktobra 20 dnia. W o ­
źny niżey w yrażony świadczę, iż dwie kopije 
takowego pozw u w sprawie W .  JP .  Jana N o r ­
wida b. Preeyd . Sądu Ptu Borysowskiego jedną 
W .  JP ,  Mikołajowi Haydukiewiczowi Sędziemu 
G ran . P tu  Mińsk., drugą W  JP . Janow i Łapińkie- 
wiczowi nadwornemu Sowietnikowi oczew iście w 
ręce  w  mieście Mińsku we własnych ich domach 
przed Sąd Główny Departamentu 2go Gubernii Miń- 
skiey podałem; D at u t  supra, u tey relacyi pod­
pis woźnego takowy: Bartłomiey Birulla W o źny  
Sądu Głównego sgo D epartam entu  Gubernii M iń­
sk ie j ,  jakowa relaoya po zeznaniu JP  W o ź n e­
go jest do xiąg Ziemskich potocznych P tu  Miń­
skie w p isana ,  a z n ich  i ten wypis tegoż cza­
su pod pieczęcią urzędową Ziem. P tu  Minsk, 
s tronie potrzebującey jest wydań.

Zgodno z xięgan.i Leonard Bartoszewicz 
Ziem. P tu  Mińsk. Regent.

Roku 1826 moa 8bra 2?  dnia. W o ź n y  ni- 
żey w yrażony świadczę iż kopią takowego po­
zwu w sprawie W .  JP .  Jana Norwida b. P r e ­
zydenta Sądu powiatowego P tu  Borysowskiego 
J \V .  Rafałowi W ęcławowiczow i Podkomorze­
mu oczewisto w majętnośoi Norwidpolu w Pcie 
Borysowskim leżącey, przed Sąd Główny Depar­
tam entu  8go Gubernii Mińskiey podałem, a dla 
uwiadomienia dalszych pozwanych przed tenże 
Sąd Główny zaadcytowanych ninieyszym po­
zwem przez Gazetę K uryera  Litew. zawiadamiam. 
D a t  u t  supra.

Bart.omiey Birulla W o ź n y  Sądu Głównego 
2go D epartam entu  Gubernii Mińskiey,

Roku 1826 miesiąca oktobra a 5 dnia. P rzed  
Aktam i JEG O  IM PERATORSK.1EY MOŚCI Ziem- 
skiemi P tu  Borysow. stawając osobiście JP. W o ­
źny w yź w yrażony takowy kw it relacyyny po­
danego pozwu ustnie zeznał. P rzy ją łem  Bogu­
sław  Giedroyć Regent Ziem. P tu  Borysow.

W ypis  z xiąg Ziemskich Potocznych  P o ­
w iatu  Borysowskiego.

Roku 1828 miesiąca oktobra 2 5 dnia. P rze d  
A ktam i JEG O  IMPERATORSKIEY MOŚCI Z em- 
skicmi P tu  Borysow. stawając osobiście JP. W o ­
źny niżey Wyrażony kw it  re lacyyny podanego 
pozwu ustnie zeznał, którego brzmienie takowe. 
Roku 1826 miesiąca toktobra a 3 dnia W oźny 
niżey wyrażotiy świadczę iż kopią takowego po ­
zwu, w sprawie W .  JP .  Jana Norwida b. P r e ­
zydenta Sądu powiatowego P tu  Borysow fkiego 
J W .  Rafałowi W ęcławow iczowi Podkomorzemu 
oczewisto w majętności Norwidpolu w P^ie Bo­
rysowskim leżącey przed Sąd Główny D eparta­
m entu  2go Gubernii Mińskiey podałem, a dla 
uwiadomienia dalszych pozw anych przed tenże 
Sąd G łów ny zaadcytowanych ninieyszym po­
zwem przez G azetę K uryera  Litewskiego zawia­
damia. D a t  u t  supra. U tey  relacyi podpis W o ­
źnego takowy Bartłomiey Birula W o ź n y  Sądów 
G łów nych ago D epartam entu  Gubernii Mińskiey 
k tóra  t a  relaoya po zeznaniu jest w Xięgi Ziem. 
potoczne P tu  Borysowskiego przyjęta i w pisa­
n a , a z nich i ten  yvypis teyże d a t ty  pod pie­
częcią U rzędow ą tegoż powiatu stronie jest wydań.

Zgodno z xięgami. Bogusław G iedroyć Re­
gent Z. P o w ia tu  Borysowskiego.

Dozwolone drukow ać dnia 5 listopada 1826 
roku. Cenzor Sym on Żukowski,


